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Zjazd Legionistów w Radomiu.
R a d o m .  W niedzielę Radom prze­

żył uroczysty dzień święta legionowe­
go. Pociągi przyjeżdżające do Rado­
mia przywoziły rzesze uczestników zja­
zdu. Od dworca ku miastu ciągnęły 
przybyłe grupy legionów ze sztanda­
rami i orkiestrami. Na ulicach tłumy 
publiczności witały przechodzące od­
działy legjonów.

Na zjazd legionistów przybyli wraz 
z premierem Sławkiem ministrowie: 
Boerner, Car, Prystor, Składkowski, 
Staniewicz i marsz. Senatu Szymań­
ski. Następnie przybyli wojewodowie: 
Kwaśniewski. Grażyński. Kościałkow- 
ski, Lamot, Paciorkowstki. Poza tern 
przyjechało kilkudziesięciu starostów 
z całej Polski.

O godz. 9 odbyło' się na placu 3-go 
Maja uroczyste złożenie wieńca na pły­
cie Nieznanego Żołnierza. Pierw szy 
złożył wieniec im. województwa kra­
kowskiego . pułk. Belina Prażmowski. 
Następnie koleino składali w ień ce  po­
szczególne oddziały Zw. Legionistów 
ze wszystkich stron Rzeczypospolitej. 
Barwny wieniec z kłosów złożyły na 
płycie Nieznanego Żołnierza kobiety 
wiejskie powiatu radomskiego, które 
przybyły z własnym sztandarem.

Po akcie złożenia hołdu Nieznane­
mu Żołnierzowi uformował się olbrzy­
mi pochód i ruszył przy dźwiękach or­
kiestr na rynek.

Nabożeństwo i kazanie.
O godz. 10.15 na rynku przy ołtarzu 

Polowym ks. biskup Bandurski cele­
brował uroczystą mszę św. Przed oł­
tarzem na honorowych miejscach za­
siedli przedstawiciele władz, cywil­
nych i wojskowych, a na rynku zebra- 
,ły się wielotysięczne rzesze legioni­
stów, uczestników zjazdu oraz publicz­
ności.

Po skończonej mszy św. ks. biskup 
Bandurski wygłosił do tłumów podnio­
słe kazanie,- czcząc w niem pamięć 6 
sierpnia 1914 roku, dnia czynu legiono­
wego, tego realnego dokumentu poli­
tycznej siły Polski, dnia odroczenia 
całego narodu.

W zakończeniu znakomity mówca 
udzielił błogosławieństwa zebranym 
na zjeździe legionistom, nawołując do 
zgody: „Niechaj nigdy nie splami się 
wasze sumienie, ani nie poniży wasza 
godność. Niechaj ręce wasze służą 
wam do obrony i prac ojczyźnie swo­
jej, narodowi swemi i państwu.. Nie­
chaj nic zrywają się te węzły, które 
zadzierzgnęliśmy na polach bitwy nie- 
tylko na wschodzie, ale i na zachodzie, 
nietyliko na południu ale i na północy. 
Niechaj się zgodzą wszystkie serca pol­
skie do jednej roboty dla państwa, iego 
wolności, chwały i dobra.“

Owacje na cześć marszałka 
Piłsyńskiego.

Po kazaniu tłum zebranych na ryn­
ku odśpiewał zaintonowaną przez ks. 
viskupa pieśń „Boże coś Polskę. ‘ Na­

stępnie w obecności przedstawicieli 
władz odbyło się poświęcenie sztanda­
rów i wbijanie gwoździ.

Po tej uroczystości nastąpił akt od­
słonięcia pomnika Czynu Legjonowrgo. 
W  chwili 'kiedy zaczął przemawiać 
prezes komitetu dr. Małuja, na balko­
nie gmachu Dyrekcji Kolei, mieszczącej 
się naprzeciwko pomnika Czynu Le­
gionowego, ukazał się Marszałek Pił­
sudski. Gdy uczestnicy zgromadzeni 
na placu dostrzegli swego ukochanego 
Wodza, przerwali kordon i tłumnie ru­
szyli przed gmach Dyrekcji, wznosząc 
entuzjastyczne okrzyki na cześć Wo­
dza narodu. Owacje na cześć Mar­
szałka Piłsudskieko trwały kilkanaście 
minut. P. Marszałek odpowiedział na 
owacje salutowaniem wojskowem.

Po pewnym czasie p. Marszałek 
ukazał się po raz drugi na balkonie w 
towarzystwie premjera Sławka, po- 
czem na balkonie dokonał wbicia gwo­
ździ do poświęconych sztandarów.

O godz. 12.50 p. Marszałek Piłsuds­
ki przyjął na rynku defiladę, w której 
wzięły udział oddziały Zw. Legioni­
stów, Strzelca, Przysposobienia Woj­
skowego, Federacji Polskiego Zw. 
Obrońców Ojczyzny i inne organizacje.

Defilada trw ała około godziny. Mi­
mo deszczu tłumy publiczności zgro­
madziły się na rynku, wznosząc entu­
zjastyczne okrzyki na cześć swego 
Wodza.
AfcasSesnia i przemówienie prezesa 

ministrów Sławka.
Po południu odbyła się uroczysta 

akademja, na której prezes ministrów 
Sławek wygłosił następujące przemó­
wienie:

Zjeżdżając się do roku, wspomnie­
niami koleżeńskiemi głośno przeżywa­
my burzliwe lata wojny, burzliwe 
przeżycia każdego*z nas, bogate zmia­
ny, jakie w życiu naszem i powojennej 
Europy nastąpiły.

Za trud tych wszystkich, którzy
0 Polskę walczyli, los* nas hojnie w y­
nagrodził. Marzenia pokoleń mamy 
ziszczone, państwo z niewoli zabor­
ców oswobodzone i odbudowujące się.

W arto oderwać swe myśli od trosk
1 kłopotów, które niesie codzienna 
szara rzeczywistość. W arto spojrzeć 
z szerszej perspektywy, aby zrozu­
mieć wielkość przeżywanej przez ,nas 
chwili, ' aby znaleźć istotną jej treść, 
którą mamy w Polsce po sobie pozo­
stawić.

Spójrzmy w bardziej odległą prze­
szłość naszej ojczyzny. Zobaczymy, 
jak w ciągłych walkach o obronę pań­
stwa hartuje i rośnie rycerstwo, jak 
wybijają się najtęższe jednostki, jak 
ponad poziom przeciętności wyrastają 
nazwiska historyczne.

Rycerski honor i zasadnicza rów ­
ność. to dwa naczelne przykazania, to 
główne zasady myśli państwowej 
i społecznej, przekazanej nam jako 
spuścizna dziejów przedrozbiorowych.

Obok tego u schyłku wieku 18 w 
szeregu uprzywilejowanej w arstw y 
szlacheckiej zjawiają się jednostki, ro­
zumiejące potrzebę podciągnięcia ku 
wyższym poziomom życia publiczne­
go szerszych w arstw , porównania ku 
górze, obejmującego początkowo stan 
średni, by z kolei poprzez dzieje wie­
ku 19 i naszych walk wyzwoleńczych 
ogarnąć robtników i włościan, dopro­
wadzić do pełnych i równych praw 
wszystkich obywateli Polski. To co 
w innych narodach odbywało się ko­
sztem szeregu krwawych walk spo­
łecznych, to u nas było zawsze dzie­
łem światłych jednostek, w instynkcie 
narodu oddźwięk i poparcie znajdują­
cych.

Równość praw obywatelskich sta­
nowi dzisiaj podstawę wyjściową dla 
wszystkich działań. Lecz na skutek 
warunków przeszłości nie wszyscy 
mają poczucie odpowiedzialności za 
państwo, na losy którego mogą wpływ 
wywierać. Trzeba ich pobudzić po 
przez elitą ludzi umysłu, elitę ludzi 
charakteru, których jest wielu we 
wszystkich warstwach narodu, trzeba 
dotrzeć do instynktu całego społeczeń­
stwa. trzeba podjąć walkę z tern, co 
rozwój twórczych sił hamuje.

Żądanie to jest trudne w swojej 
istocie. Trudne po wielokroć jeszcze 
dla tego, że zbyt . wielu ludzi złych 
i głupich po przez demagogiczne oszu- 
kaństwa. stara się obałamucić społe­
czeństwo, poniżając jego godność 
ludzką, hamującą pracę tego rozwoju.

To trudne zadanie podjęte jednak 
zostało i jest naszym celem. Taki sto­
pniowy postęp w  podnoszeniu się mas 
do wyższych wartości duchowych, to 
nie jest rzecz, która sie dzieje sama 
z siebie. Postęp bywa dziełem tych 
jednostek, które w yrastając swojemi 
wartościami ponad otoczenie, za sobą 
je pociągnie. One we wszystkich 
dziedzinach życia nadawać mogą kie­
runek wytyczny.

Jeśli treścią podstawową, wspólną 
dla wszystkich, będzie służenie pań­
stwu i jego wolności, jeśli w  tym celu 
zdołają się zjednoczyć wszystkie ży­
we i czynne siły w narodzie, jeśli usta­
lą zasadniczą moralność zbiorową, 
opartą o honor i godność człowieka, 
a równocześnie pobudkę czerpać będą 
w ambicjach państwa, to stworzą naj­
silniejszą i najpiękniejszą podnietę w 
wiecznem pięciu się społeczeństwa ku 
wyższym wartościom duchowym.

Wyszliśmy ze szkoły Marszałka 
Piłsudskiego. Obiecywał, że albo bę­
dziemy w niepodległej Polsce, albo nie 
będzie nas wcale, uczył wysiłek, na 
miarę podstawowego celu z siebie w y­
dobyć, kazał nam własnym przykła­
dem budzić ducha w narodzie. Jemu 
zawdzięczamy horyzont naszych aspi- 
racvi i naszą we własne siły wiarę.

Od bojowego i żołnierskiego czynu 
rozpoczęło się odrodzenie Polski. Nie 
dla interesu czy nagrody materjalnej

inteligent, chłop, robotnik o Polskę 
szedł walczyć, gdy Polski jeszcze nie 
było. Szedł, bo mu godność osobista 
nie pozwalała być poddanym obcych 
carów, czy cesarzy, szedł, by w walce 
szukać sławy, ginął, bo honor tego 
wymagał-

Tak się legitymuje przed przyszło­
ścią pokoleń nowe rycerstwo. Nie dla 
przywilejów, nawet nie dla niebiesko- 
czarnej wstążeczki Virtuti Militari na 
piersiach. Dla siebie i swego honoru, 
dla przekazania następnym pokoleniom 
swego istnienia, w spisach żołnierzy, 
którzy walczyli o wyzwolenie Polski.

To też nie przywilejów dla siebie 
żądać będziemy. Chcemy i postana­
wiamy Marszałkowi Piłsudskiemu żoł­
nierskie oddanie, będziemy łączyć i do 
wysiłku pobudzać tych wszystkich, 
którzy w wielkość, przeznaczoną Pol­
sce, wierzą i potrafią ją realizować, 
by w służbie na rzecz państwa za­
szczytną misję widzieć, by honor wła­
sny z ambicją państwową związać,'1 a 
pomniejszycielem Polski miejsca nie 
ustąpić.

Oslsie przemówienia i raut.
Po przemówieniu premjera, przy- 

jętem głośnymi oklaskami, wygłosili 
mowy gen. Rydz. Śmigły, oraz gen. 
Górecki.

O godz. 6 odbył się wspólny obiad 
żołnierski, zaś o godz. 9 raut, wydany 
przez miasto.

Wieczorem marszałek Piłsudski od­
jechał samochodem do W arszawy.

Zamkniecie wystawy.
P o z n a ń .  W niedzielę w południe 

odbyło się zamknięcie wystawy tury­
stycznej oraz odczytanie listy odznaczo­
nych nagrodami.

Na uroczystość tę przybył do Pozna­
nia minister komunikacji Kiihn. Uroczy­
stość odbyła się w hali wieży Górnoślą­
skiej, ozdobionej flagami państw, biorą­
cych udział w wystawie.

Punktualnie o godzinie 12-tej na teren 
wystawy przybył min. Kiihn. powitany 
u wejścia przez radę główną i zarząd 
wystawy oraz kompanję honorową z or­
kiestrą. Prócz p. ministra zjawili się na 
uroczystości przedstawiciele władz miej­
scowych, rady głównej i zarządu wysta­
wy. przedstawiciel rządu: włoskiego,
czechosłowackiego, rumuńskiego i wę­
gierskiego. konsułowie: francuski, i cze­
chosłowacki, oraz przedstawiciele firm 
wystawiających. (PAT.).

Niema dyktatury w  Rumunji.
P a r y ż -  Tutejsze poselstwo ru­

muńskie zaprzecza kategorycznie ten­
dencyjnym wiadomościom, które się 
ukazały \v niektórych dziennikach pa­
ryskich w sprawie wprowadzenia dyk­
tatury w Rumunji.



Pressmens Ifofeicki w stolicy Estonjf.
T a l l i n .  W  niedzielę o godz. 6-tej 

rano 3 torpedow ce estońskie udały się 
na spotkanie P rezyd en ta R. P. O godz. 
7.30 ukazał się na -horyzoncie statek  P o ­
lonia, oraz eskortujące statki. O godz. 
S-mej naprzeciw ko latarni morskiej na­
stąpiło  spotkanie. Kompania eskorty  w o ­
jennej oddala "1 strza łów  pow italnych. 
O godz. 10.45 Polonja zarzuciła k otw icę. 
W szystk ie statki eskortujące w y w ie s iły  
flagi. P rzy  ukazaniu się kutra, w io zą c e­
go naczelnika państw a estońskiego, tor­
p ed ow iec Lennuk, oddał 21 strza łów , po­
czerń sa lw y  pow italne oddały statki pol­
skie.

O godzinie 10.50 kuter w iozący  na­
czelnika państw a Strandm ana przybił do  
burty Polonii i przy dźw iękach orkiestry  
naczelnik państw a estońskiego w stąp ił 
na pokład statku. O godzinie 11.05 P re­
zydent R zeczypospolitej w  tow arzystw ie  
naczelnika państw a estońskiego opuścił 
pokład, udając się na brzeg.

Na brzegu oczek iw ała  straż honoro­
w a ze  sztandaram i i orkiestram i, które 
przy w stąpieniu pana P rezyd en ta  na 
brzeg odegrały  fanfary oraz hym ny na­
rodow e polski i estoński. P rócz naczelni­
ka państw a i cz łon ków  gabinetu mini­
strów , Pana P rezyd en ta  oczek iw ało  pre­
zydium  parlamentu, w y żs i urzędnicy  
państw ow i, delegacja miast i pow iatów  
oraz w y żsi w ojskow i. Na brzegu zebrały  
się tłum y publiczności. W  porcie b y ły  
szpalery uczniów . D w ie uczennice w rę­
c z y ły  Panu P rezyd en tow i bukiety o bar­
w ach państw ow ych  polskich, po przejściu  
przed frontem  kompanii honorowej.

Pan P rezyd en t w  otoczeniu szw ad ro­
nu huzarów  udał się w śród  szpaleru w oj­
ska i tłum ów  ludności do pałacu w  par­
ku Kadrierg. Przed pałacem  m alow nicze  
grupy tw o r zy ły  d ziew częta  w  narodo­
w ych  strojach estońskich. N iebo b y ło  
zachm urzone, lecz d eszcz nie padał.

O godzinie 12,15 zosta ł przedstaw iony  
Panu P rezyd en tow i korpus d yplom atycz­
ny. O godzinie 1,30 od było  się pryw atne  
śniadanie u naczelnika państw a. O godz. 
15-tej Pan P rezyd en t przyjął delegacje  
organizacji Kortstelharta z gen. L aydo- 
ner oraz kilku oficeram i. D elegacja ta 
w rę cz y ła  Panu P rezyd en tow i w ielką  
w stęg ę  orderu K rzyża Orła. > N astępnie  
Pan P rezyd en t przyjął delegację T ow . 
polsko-estońsk iego zbliżenia. D elegacja  
ta w ręczy ła  Panu P rezyd en tow i księgę  
pam iątkową.

O godzinie 1'5-tej nastąpiło powitanie  
Pana P rezyd en ta  w  ratuszu przez w ła ­
dze w szystk ich  miast. P ow itan ie miało 
charakter specjalnie uroczysty . W sz y st­
kie miasta, m iasteczka i osiedla w y s ła ły  na 
tę u roczystość  sw y ch  przedstaw icieli. O 
godzinie 16.15 delegacja uniw ersytetu  
D orpatskiego w ręczy ła  na zamku Panu  
P rezyd en tow i dyplom  profesora honoris 
causa tegoż uniw ersytetu.

O godzinie 19-tej odbył się na zamku 
Katerynentalskim  ga’o w y  obiad, w yd an y  
przez naczelnika państw a estońskiego  
Strandmana na cześć  P rezyd en ta  M o­
ścick iego. W  czasie obiadu obaj naczel­
n icy  państw  w yg łosili serdeczne toasty .

O godzinie 22-giej odbyło  się  p rzyję­
cie, w  którem  w zię ło  udział 400 osób.

Projekt złagodzenia przesilenia 
gospodarczego w Polsce.

Nonets wa’ykaftskie.
Jak  już donieśliśmy, pańs tw o  w a ty ­

kańskie w yp u szcza  w łasną  m onetę 
obiegową. W  tym  celu z a w ar to  oso­
bną konw encję czyli um ow ę pom iędzy 
W atykanem , a rządem  włoskim. Kon­
wencja ta  ujęta jest w  ra m y  10 a r ty ­
kułów, i obowiązuje przez  lat 10, a 
m oże być w ypow iedz iana  na 6 mie­
sięcy.

C zy tam y  w  Konwencji, że rząd 
włoski oddaje do dyspozycji p ań s tw a  
w a tykańsk iego  sw o ją  k ró lew sk ą  m en­
nicę tak  do odbijania monet, jak ró w ­
nież medali pam iątkow ych . Zaś miasto 
W a ty k an  ze sw ej s tro n y  zobow iązuje 
się u ży w ać  tylko włoskiej m ennicy  
państw ow ej w  okresie t rw a n ia  niniej­
szej konwencji.

M onety  p ań s tw a  w a tykańsk iego  
będą identyczne z m onetam i k ró les tw a

Italji pod w zględem  wielkości, m ate- 
rjału, z k tórego  zostaną w ykonane  
oczyw iście  w  okresie t rw an ia  niniej­
szej konwencji, tylko różnić się będą 
zew n ętrzn ą  stroną.

Banki obydw óch  państw  naw zajem  
będą u ży w a ły  now ych  m onet;  również 
w  życiu  p ry w a tn em  obie mo.nety będą
jednakow o respek tow ane.

W  p ierw szych  pięciu latach rok 
rocznic państw o  w a tykańsk ie  w y p u ­
szczać będzie z m ennicy  włoskiej:  750 
ty s ięcy  lir s rebrem , 236 ty s ięcy  niklem 
i 14 ty s ięcy  miedzią swoje m onety  w a ­
tykańskie. W  następnem  5-leciu za 
800 000 lir rocznie. M onety  złote mogą 
być bite bez ograniczeń.

W  ciągu roku  bieżącego mennica 
w ypuszcza  10 ty s ięcy  m onet jubileu-

W  w yniku  dyskusji, jaka się w y ­
w iąza ła  na tle konferencji rządu  ze sfe­
rami gospodarczem i w  dniu 8 maja br., 
m inister p rzem ysłu  i handlu w e z w a ł  
s fe ry  gospodarcze  do p rzedstaw ien ia  
rządow i sw y ch  po trzeb  i zapowiedział 
zw ołanie  nowej konferencji dla szcze­
gółowego, fachow ego p rz ed y sk u to w a­
nia zg łoszonych  postulatów, s tw ie rd z a ­
jąc, że c z y s ty  kon tak t rządu z życiem  
gospodarczem  jest jednym  ze sposo­
b ów  „uchronienia się od zasadniczych 
b łędów 11 w  organizowaniu  naszego go­
sp o d ars tw a  społecznego.

O pierając się na tern w ezw aniu  
m inistra p rzem ysłu  i handlu, cen tra lny  
zw iązek  polskiego przem ysłu , górni­
c tw a, handlu i finansów w e z w a ł  zko* 
lei sw oje oragnizacje  członkow skie do 
zgrom adzenia  i p rzeds taw ien ia  mu ści­
słego rzeczow ego  m ater ja łu  w  za k re ­
sie b ieżących potrzeb  życia gospodar­
czego i p rzep ro w ad z iw szy  ze sw ej 
s t ro n y  skrupulatna  selekcję tego m a­
terjału u łożył go i po zaopatrzeniu  w 
k ró tk ą  m otyw ację  przed łoży ł rządowi.

P o s tu la ty  ograniczone do zakresu  
doraźnego p rog ram u  zarządzeń , zm ie­
rza jących  do złagodzenia przesilenia 
gospodarczego, nie w y m ag a ją  zasadn i­
czo dla sw ej  realizacji now ych us taw  
i m ogą być  za ła tw ione w  drodze za ­
rządzeń  adm inistracyjnych.

W szys tk ie  postu la ty  liczą się z ko­
niecznością p row adzen ia  oględnej po­
lityki p rzez  skarb  p ań s tw a  w  obecnej 
fazie złej konjunktury  gospodarczej 
i s tąd  postulaty, w ym aga jące  od sk a r ­
bu p ew n y ch  ofiar, są  nieliczne. S t r e ­
szczają  się one do: rozszerzenia  sy s te ­
mu zw ro tu  ceł i zw ro tu  podatku o b ro ­
tow ego  za poprzednie o k re sy  p roduk­
cji p rz y  eksporcie, obniżenie k ar  za 
zwłokę, zaniechanie dalszego poboru 
podatku m ajątkow ego.

s z o w y c h  r ó ż n y c h  se r y j  na p am ią tk ę
jubileuszu Ojca św. w  r. 1929.

Jes t  pew nem , że m oneta w a ty k a ń ­
ska z początku  będzie miała o lbrzym ie 
powodzenie, podobnie jak marki pocz­
tow e i zaw sze  będzie w  w iększej ce­
nie niż m oneta  ob iegow a włoska, 
choćby z tej racji, że zbieracze z ca łe ­
go św ia ta  będą na w agę złota w y k u ­
p y w a ć  każdą  serję m onet w a ty k a ń ­
skich.

B R A N I B O R
>5) . (C iąg  da lszy ) .

D obierzycka puszcza g ra  echem 
rogów, ujadaniem ogarów , n a w o ły w a ­
niem ludzi, k tó rzy  z północy i zachodu 
wielką ciągną naw ałą .  O lbrzym i łań­
cuch ludzi idzie z góry  ku błotom i je­
ziorom, w  jakie rozlała się Hawela. 
Zwierz, k tó ry  nie uległ ręce trmśliwe- 
go, ucieka w  błota, dobijany ręką p a ­
chołków, rozstaw ionych  na brzegach 
wód.

Cicho.
Oto szeleszcze podszy ty  'las, huczy, 

jakby w icher ry tm ę w y  tupot zw ie rzę­
cia, k tóre  przed pogonią ucieka. To je­
leń głow ę podnosi, złożył rosochate  
rogi na plecy, aby  mu biegu nie tam o­
w a ły  î  jak s trza ła  p rzed  ludźmi ucho­
dzi. Tam  dalej jęczy ziemia zdaje sie, 
że dęby ktoś wali, że ze szczy tów  gó­
ry  rw ie  się głaz i w p rzepaść  leci. T ak  
huczy król żubr, w yp łoszony  z kniei. 
C zasem  słychać w ycie  wilków, cza­
sem żałośnie zaskomli ogar, rozdarty  
przez  n iedźw iedzia; czasem  roz targa  
pow ietrze  krzyk człow ieka, k tórego  na 
rogi w z ią ł  ranny  rozjuszony żubr. Roz­
pruł brzuch pachołka, a w nętrzności 
wyjącego z bólu człow ieka ciągną się 
co ziemi w iszą  na jałowcach . . .

Na łow ach  rzecz to zw yczajna , tern 
zajadlej, tern mężniej ry c e rs tw o  zw ie ­
dza opada. Dziesięć s trza ł  tkwi w  bio­
d rach  byka, ogary  szarpią  ze wszech  
: tron osłabione zw ierzę, napadł na nie­
co Dietrich i s trasz liw em  uderzeniem

topora na ziemi go złożył. Spędzone 
chłopstwo Kiesie do obozu zdobycz, 
ry cerze  zaś pędzą dalej i dalej.

Mściwój z ry c e rs tw em  tarnow skiem  
nadciągnął z północy, tak, że ob ław a 
pod w ieczór ma się spotkać z brani- 
borską, niemiecką drużyną. W y p rz e ­
dził haw elańskich chłopców’ i ta rn o w ­
skich łuczników.

Poszed ł w  las, przebiega jego knie­
je. nadsłuchuje błąkające się po lesie 
echa. czasem  biegnie w kierunku ludz­
kiego głosu i znow u nadsłuchując w 
bok się z w raca  i w  gąszczu uk ryw a .

B adał młody ry cerz  las, choć z je­
go oczów, z zachow ania  się jego w i­
dać, żenie zw ie rza  on tu szuka, nie na 
jelenia lub łosia poluje. Obojętnie pa­
t rzy  na mijające go sarny , lis bezpiecz­
ny z pod kopyt p raw ie  końskich się 
w y su w a  i w  knieje leci, nie naciągnie 
cięciwy łuku, choć ry ś  nad jego g łow ą 
ze sosny  na sosnę skacze. Łowi słu­
chem naw o ły w an ia  m yśliw ych, natęża 
ucho, aby  słyszeć, jakim językiem m y ­
śliwi m ów ią;  gdy zaś dosłyszał echa 
niemieckie i m ow ę niemiecką, gdy się 
dowiedział, w której stronie ry ce rs tw o  
z B raniboru  poluje, jak s trza ła  pognał 
w  tym  kierunku przez lasy, podszycia 
i knieje. Dopóki wolna by ła  droga 
cw ałow ał,  nie szczędząc konia, k tó re ­
go boki chabiny ożyn darły, gdy 
w szedł w  młody podszy ty  las, p rz e ry ­
w an y  kory tem  potoku, p rzyw iąza ł  ko ­
nia do g raba  i pieszo ( w  puszczę leci. 
W ne t znalazł się przy  niemieckiem r y ­
cerstw ie. Aby być niewidzianym, 
ukry ł się w gąszczu leszczyn, z k tó­

rych girlandy chmielu wisiały. Zasło­
nił się ich szerokiem  listowiem, śledząc 
każdą osobę, która mu się na oczy na­
winęła.

P a t rz a ł  w las.
Dietrich p rzecw a ło w ał przed jego 

oczvma, przebiegł polanę najprzewie- 
lebniejszy, k tó ry  rów nie dobrze cnót 
nauczał, jak i konia na wojnie dosiadał.

W idział Mściwój z ukrycia, jak 
przeszli w  lasy rycerze  braniborscy, 
pachołkowie sascy, w idział sw em i 
oczym a walkę, jaką B erna rd  stoczył 
z n iedźwiadkiem, uderzeniem  obucha 
na ziemię go kładąc. Posm utn ia ły  oczy 
Mściwoja, nie znalazł snąć istoty, k tó­
rej oczy jego szukały. Już miał w ró ­
cić do konia, którego rżenie s łychać 
było  z dalekiego jaru, gdy w’ t e r n . . .

P ra w d a ż  to, czy senne widzenie.
#

Na białym koniu k łusow ała  kobieta; 
płaszcz jej w zd ę ty  w iatrem , w ygląda ł 
jak złote skrzydła , p rzypię te  do r a ­
mion; czarne w łosy , igrające z pow ie­
trzem. splatały  się z tęczą wstążek , 
spinających kw ie tny  w ianek  na jej gło­
wie. C zarne  oczy p a trza ły  w  dal. na 
jagodach zakw itły  jask raw e  rumieńce, 
z rozchylonych w iśn iow ych ust, z sil­
nie falującej piersi poznać ła tw o  zapał, 
z jakim k ra saw ica  za zw ierzem  w raz  
z ry c e rs tw em  goni.

Mściwój na jej w idok stał z za p a r­
tym  tchem, pa trząc  w  dz iew czynę jak 
w  t^czę, kry jąc  się w  chwilach jakby 

się bał spłoszyć to prześliczne w i­
dziadło.

Nadjeżdża już ku niemu, zbliża się

P o za  tern postu la ty  cen tralnego 
zw iązku  mają na celu racze j ty lko upo­
rządkow an ie  i u łatw ienie obro tu  w  
szerokiem  znaczeniu  tego słowa, 
a w ięc uproszczenie i ujednostajnienie 
postępow ania  adm inis tracy jnego  p rzy  
w y m ia rz e  i poborze podatkowy w e ­
zw anie  w ład z  w y m ia ro w y ch ,  aby  sto­
s o w a ły  się do zasad  p raw nych , ustalo­
nych przez N a jw yższy  T ry b u n a ł  Ad­
m inistracyjny. ustalenie pew n y ch  je­
dnolitych, a w iążących  o rgany  s k a r ­
bowe in terp re tacy j us taw  podatko­
w ych, w y k o rzy s tan ie  upraw nień, k tó­
re u s taw y  dają rządow i w  zakresie  ulg 
dla życ ia gospodarczego, w y p ra c o w a ­
nie zasad  i p rak tyk i dos taw  dla insty- 
tueyj p ań s tw o w y ch  i sam orządow ych  
oraz ich finansow ania i t. p. D ruga du­
ża g rupa  zagadnień do tyczy  obro tu  za ­
granicznego. Tu chodzi p rzed ew szy - 
stkiem o uporządkow anie  och rony  cel­
nej, oraz dostosow anie naszej polityki 
do św ia to w y ch  w a ru n k ó w  i tendencyj. 
T rzec ia  grupa postu la tów  — to dzie­
dzina polityki społecznej, w  k tórej za- 
sadniczemi tezami są  zmniejszenie 
kosz tów  św iadczeń  społecznych  w 
drodze lepszej ich organizacji, rac jo ­
nalna polityka dalszej rozbudow y  
św iadczeń  społecznych  do czasu, aż 
należycie  okrzepnie produkcja, ulgi w 
zakresie  św iadczeń  istniejących ana lo ­
giczne do p rzy zn an y ch  rolnictwu, 
a w reszc ie  — dostosow anie  przepisów 
o czasie p ra cy  do sezonow ego  ch a rak ­
teru  p rzem ysłu  budowlanego.

W reszc ie  postu la ty  cen tra lnego  
zw iązku  obejmują pew ne  kw’estje po­
szczególne, do tyczące  specjalnie nie­
k tórych  gałęzi p rzem ysłu ,  a p rz ed s ta ­
wiające dla nich zasadniczą  w agę.

P rzeds taw ic ie le  o rganizacyj robo t­
n iczych powinni czuwać, b y  in te re sy  
w a rs tw  pracu jących  by ły  w  tych p ra ­
cach należycie uwzględnione.

Emigracja niemiecka do Ameryki.
B e r l i n .  W ed ług  s ta ty s ty k i  u rz ę ­

dowej w  ostatnim roku fiskalnym w y ­
em igrowało, na podstaw ie  k w o ty  emi­
gracyjnej, 26 569 n iem ców  do Stanów? 
Zjednoczonych. L iczba emigrantów’ 
w  ubiegłym  roku  fiskalnym na za sa ­
dzie s tare j  kwmty em igracyjnej w y n o ­
siła 46.751 osób.

AGITUJCIE 
ZA NASZA GAZETA!

do leszczyn, w k tórych  jest uk ry ty  r y ­
cerz, już ma minąć, zniknąć, uciec . . .

Z głębi piersi księcia w ydoby ło  sie 
w estchnienie, z ogłuszonym szeptem, 
w  k tó rym  jęczał żal a drga ła  miłość! 
z a w o ła ł :

—- Adelajdo!
Dziewoja u s łysza ła  szept księcia i 

w s trz y m a ła  konia.
— T yżeś  to ?
Od ramka błądzę, aby  widzieć

ciebie.
R ycerz  chciał p rzypaść  do dziewmi. 

k tó ra  w s trz y m a ła  go giestem  i sło­
w em :

— W idzą nas . . .
Obróciła się na koniu w stecz, p a ­

trząc  naokoło, przebiegając okiem po­
lanę, po której łow cy  się snuli.

—  Odzie twój koń?
— Jadę łożyskiem  ponikwy. S ia­

daj na koń i jedź za  mną.
— S try jow ie  t w o i . . .
— W  las poszli.
—  P ach o łk o w ie?
— Zgubim się. W  przeciwmą gonią 

stronę.
—  Na zielonej łące nad p o n ik w ą . .
— Źyw7ej duszy niema.
W  l o t ! . . .
P o cw a ło w a ła  dalej dziew oją w ś la ­

dy myśliwskiej drużyny, w jechała w 
sosnow y  las, rów nając  się z oszczepu - 
kami, k tó rzy  za księciem B ernardem  
dążyli. W  najbliższych lochach zn ik ła  
im z oczu, za k ry ta  k rzakam i ożyn, pę­
dami leśnych grusz, k tóre  na brzegach 
rokitnicy bujały.

(Ciąg dałszy nastąpił.
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Św . Klary, panny, 
zal. K larysek, * 1193, 

t  1253.
Św . Hilarji, męcz., 

patronki nauczycieli.

SŁOW.; SŁAWA BŁ.

Jutro środa, 13 sierpnia: Św. Hipo­
lita i Kassjana, męczenników.

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 4.28, o godz. 19.09 
K s i ę ż y c a  „ „20.31, „ 7.20

Długość dnia 14.41.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  Ochło­

dzenie, dżdżysto. —  J u t r o :  chłodno 
i ponuro.

- Spraw y em erytów , k tó r zy  są 
pracownikami kontraktowym i. Mini­
s te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  roze­
słało do w szystk ich  w o jew o d ó w  okól­
nik, w  k tó ry m  w yjaśnia ,  że pobieranie 
em ery tu ry  na  zasadzie  u s taw y  em ery ­
talnej nie w y w ie ra  żadnego w p ły w u  
na w y n agrodzen ie  um owne, pobierane 
przez  em ery ta ,  jako p racow nika  kon­
trak to w eg o  na zasadzie z aw arte j  z nim 
um o w y  służbowej. W ynagrodzen ie  
to należy  obliczać tak, jak g d y b y  dany 
p racow nik  nie pobiera ł em ery tu ry ,  n a ­
leży  w ięc  wliczać także dodatek re ­
gulacyjny, s tanow iący  in tegra lną  część 
tabeli uposażeniowej, o raz p rz y zn a ­
w ać  dodatki ekonomiczne (np. doda­
tek na żonę) bez w zględu  na to. że 
dany  p racow nik  pobiera już ten doda­
tek  w  em ery tu rze .

W o ic w iM s  Śląskie.
* O now ego biskupa śląskiego.

W niek tó rych  gazetach  pojaw iła  się 
w iadomość, w ed łu g  k tórej  na jpow aż­
niejszym kan d y d a tem  na biskupa ślą­
skiego w  miejsce śp. ks. Lisieckiego 
jest biskup - sufragan gnieźnieński, 
ks. Laubitz. Jak  dowiadu jemy się 
z dobrze poinform ow anego źródła, 
w iadom ość ta jest conajmniej p rzed ­
w czesna, temwięcej, że ks. biskup L au ­
bitz liczy już 69 lat.

* P rze m y tn ic tw o  na śląskiej g ra ­
nicy. W  czasie od 1 do 31 lipca ś ląska 
s t raż  g ran iczna p rzy ch w y c iła  224 
przem ytn ików , k tó rzy  nieśli z sobą to ­
w a r  w arto śc i  295 000 złotych. N atu­
ralnie to w a r  skonfiskowano, a p rze ­
m ytn ików  pociągnięto do odpow ie­
dzialności karnej.

Skonfiskow any  to w a r  sk ładał się 
w  w iększości z w y ro b ó w  ty tuniow ych 
i ow oców  południow ych. Osób, które 
usiłow ały  p rzek roczyć  nielegalnie 
granicę —  p rz y trzy m an o  107. W  po­
ścigu za p rzem ytn ikam i zabity  został 
p rzem ytn ik  Józef M arc, a dw u innych 
odniosło rany . Akcja przem ytn icza  
w miesiącu lipcu k o n cen tro w ała  się w  
gran icznych  pow ia tach  p rzem y s ło ­
w ych  i w  lublinieckim.

* Kursy kapłonienia. G łów ny  Z w ią­
zek śląskich hodow ców  drobnego in­
w en ta rza  i ogrodników  dzia łkow ych 
u rządza  p rz y  poparciu Śląskiej Izby 
Rolniczej jednodniow e ku rsy  kapłonie­
nia kogutków . K ursy  będą bezpła tne
1 p row adzone  przez  pow ia tow ego  le­
karza  w e te ry n a r j i  w  R ybniku  pana 
dr. K urzydym a. Kapłonienie m a na 
celu rac jo n a ln e ‘w yzyskan ie’ kogutków, 
k tó ry ch  z każdego w y lęgu  w ychodzi 
ponad potrzebę. .W ytrzebione kogutki 
są spokojniejsze, a^ c o  najważniejsze 
bardzo szybko  się H uczą -Uczestn icy  
kursu  zobowiązani są p rzyn ieść  ze so­
bą jednego ży w eg o  k o g u tk a : w .tw ieku
2 do 4 miesięcy, najlepiej 2 ^ ‘do 3 mie­
sięcy. Koguty s łużyć  będą jako objekt 
do p rzep row adzen ia  lekcji prak tycznej.  
Kursy  odbędą się w  C ieszynie dnia 
23 sierpnia, w  R ybniku  dnia 29 s ierp ­
nia, w  K atow icach-Załężu w  lokalu 
p. Golczyka w  sobotę, dnia 30 sierpnia 
roku bieżącego o godzinie 10 przed 
nłudniem . Zgłoszenia przy jm uje w y ­

mieniony zw iązek  do 15 sierpnia.

Z  katolickiego.
Katowice. (N a  m a n e w r y . )  O d­

działy  73 pułku piechoty, s tac jonow a­
ne w  Katowicach, w y ru sz y ły  w  ubie­
g łą  sobotę na m anew ry .

—' ( S z t u c z n a  ś l i z g a w k a . )  
Miasto K atowice o trzy m a sztuczną 
ślizgawkę. Katow icka spółka akcyjna 
odstąpiła  na ten cel 10 tysięcy  m etrów  
k w a d ra to w y ch  nad R aw ą . R oboty  
około sztucznej ś lizgawki rozpoczęto  
w  poniedziałek 11 sierpnia. O tw arc ie  
sztucznej ślizgawki nastąpi w  dniu 
5 grudnia roku bieżącego.

—  ( S k u t k i  n i e o s t r o ż n o ś c i . )  
Do szpitala miejskiego w  K atow icach 
przyw ieziono  pew n ą  kobietę, k tó ra  zo­
s ta ła  p rzejechana przez  sam ochód oso­
bow y. W y p a d ek  zda rzy ł  się na ulicy 
W ojciechow skiego w  Załężu pod Kato­
wicami. Autem kierow ał J e r z y  Ocy- 
lok z Nowej Wsi. S tw ierdzono, że kie­
ro w ca  sam ochodu w iny  nie ponosi. 
Kobieta usiłow ała  p rzek ro czy ć  jezdnię, 
nie zw aża jąc  na sygnały , ani n aw o ły ­
w ania  przechodniów.

— ( N a p a d  w  1 e s i e.) W  dniu 
S cze rw ca  dokonano napadu na pew ną 
kobietę w  lesie m uchow skim  pod Ka-* 
towicami. W  zw iązku  z tern a resz to ­
w ano  35-letniego Emila D rzonsalę. 
P rz y t r z y m a n y  nie posiada s tałego mie­
szkania.

Roździeri w  Katowickiem. (O b u ­
d o w ę  n o w e j  s z k o ł y . )  Gmina 
Roździeń m a zam iar postaw ić now ą 
szkołę pow szechną. W  tym  celu oso­
bna delegacja udała się do urzędu w o ­
jewódzkiego, gdzie o trzy m ała  za p ew ­
nienia, że plan ten może być  w y k o n a ­
ny. W ed łu g  tego planu n o w y  budynek  
szkolny ma być zb u dow any  na terenie 
obok zboru  protestanckiego  w  pobliżu 
ta rgow iska .  P lan ten m oże być  jed­
nak zarzucony, jeśli różne okoliczności 
tego będą w y m ag a ły .  Po  ukończeniu 
budow y  nowej uczelni szkoła I p rzy  
ulicy Szkolnej m a być  zlikwidowana. 
W  budynku  tym  mają mieścić się biu­
ra  u rzędu  pocztow ego i policji. Kiero­
wnik urzędu  pocztow ego oraz k iero­
wnik policji będą mieszkać w  tym  bu­
dynku.

Szopienice w  Katowickiem. ( S a ­
m o c h ó d  s a n i t a r  n y  o b r z u c o n y  
k a m i e n i a m i . )  Kilku w y ro s tk ó w  do­
konało na ulicy K rakow skiej k a ry g o d ­
nego czynu, obrzucając kare tk ę  pogo­
towia spółki Giesche‘go kamieniami. 
Kilku cz łonków  s traży  pożarnej huty  
U thcm ana przepędziło  aw anturn ików . 
Nazwisk, niestety, nie stw ierdzono, 
gdyż sp ra w c y  uciekli na pobliskie pola.

B y tk ó w  w  Katowickiem. ( N o w a  
s z k o ł a.) Na ostatniem  posiedzeniu 
cz łonków  zas tęp s tw a  gminnego 
uchw alono zaciągnąć pożyczkę w/ w y ­
sokości 200 tys ięcy  złotych. W y m ie­
niona k w o ta  będzie przeznaczona  na 
budowę szkoły . P r z y  tej sposobności 
p rzyznano  robo ty  budowlane firmie 
Globischa w  Król. Hucie. Pon iew aż 
w szelkie  formalności w  sp raw ie  budo­
w y  nowej szko ły  są zała tw ione, ro ­
boty  budow lane zos taną  rozpoczęte 
zapew ne w  najbliższym czasie.

Siem ianowice w  Katowickiem. ( Z a ­
g i n i ę c i e  u c z n i a . )  Dnia 4 sierpnia 
roku  bieżącego w y szed ł  z dornu rodzi­
cielskiego 16-letni uczeń e lek tro tech­
niczny, W ilhelm Kubecki z S iem iano­
wic. Poszuk iw ania  u k rew n y ch  i zn a ­
jom ych pozosta ły  bez skutku. Ojciec 
zaginionego ucznia m ieszka w  S iem ia­
nowicach p rz y  ulicy W a n d y  25. W ia ­
domości. k tó re  mogą p rzyczyn ić  się do 
ustalenia m iejsca pobytu  ucznia Ku- 
beckiego uprasza  się k ierow ać do naj­
bliższego urzędu policyjnego.

Z Km. Huty.
K rólew ska Huta. ( R o z b u d o w a

u z d r o w i s k a  d l a  d z i e c i . )  Jak  
już donieśliśmy, miasto Król. Huta po­
siada w  Orzeszu, pow iat pszczyński, 
„Dom zd ro w ia11 dla chorych  i s łabow i­
tych dzieci. C złonkow ie m agis tra tu

kró lew skohuckiego  czynią od dłuższe­
go czasu zabiegi celem nabycia 25 
m orgów  wielkiego parku, k tó ry  p rz y ­
ty k a  do uzdrowiska. N ajpierw  miasto 
miało zam iar w ydz ie rżaw ić  park  na 
d łuższy  okres  czasu, lecz per trak tac je  
w  tym  kierunku zos ta ły  p rze rw ane ,  
gdyż w łaściciel — zdaniem m agis tra tu  
— żądał zby t  w ysok iego  czynszu  
dzierżaw nego. W  ostatnim czasie p e r ­
trak tac je  zos ta ły  na  nowo podjete 
z tym  skutkiem, że park  przeszedł na 
w łasność  m iasta Król. Huty. Zarząd 
miasta zapłacił za jedną m orgę tysiąc 
złotych. S iedem naście m orgów  jest 
już w łasnośc ią  miasta. O dalszych 8 
m orgów  toczą się per trak tac je ,  leczi 
jest nadzieja, że właściciel sprzeda 
także resz tę  parku.

— ( N o w y  k o ś c i ó ł . )  Koła inte­
re sow ane  mają zamiar rozpocząć bu­
dow ę now ego kościoła w  Król. Hucie 
już w  roku bieżącym . Jak  niedawno 
donieśliśmy, budowisko znajduje się w 
pobliżu liceum. P lac budow lany  jest 
w łasnośc ią  parafii św. Jadwigi.

— ( S p r a w a  b u d o w y  k o s z a r  
d l a  w o j s k a . )  W  oddziale p ro k u ra ­
torii generalnej w  Katow icach odbyła 
się konferencja w  spraw ie  b u dow y  ko­
sza r  dla 75 pułku piechoty  w  K rólew ­
skiej hucie .  Ustalono zasadę um ow y 
m iędzy  m iastem  a skarbem  p ań s tw a  w 
spraw ie  b u dow y  koszar. U m ow a ta 
w  ciągu najbliższych 2 tygodni będzie 
p rzeds taw iona  korporacjom  miejskim 
w  Królewskiej Hucie do .uchwalenia 
P on iew aż  miasto dysponuje kw otą  
3 miljonów złotych, udzielonych przez  
Zakład  Ubezpieczeń na w y p ad ek  in­
w a lid z tw a  w Królewskiej Hucie, p rz e ­
to budow a p ierw szego  bloku koszar 
będzie mogła być rozpoczęta  z koń­
cem bieżącego miesiąca, a najpóźniej 
z początk iem  w rześn ia  br.

Z SwiętachCoUlickiego.
Kamień w  Św iętochłowickiem . 

( Z a c z a d z o n y  g a z e m . )  W  tych  
dniach zd a rzy ł  się okropny  w y p ad ek  
w  m agazyn ie  kopalni „Andaluzja11 w 
Kamieniu. D ozorca  Jan  Kaleta z Szar-  
leja, m aszynista  Józef Dylus z Kamie­
nia i Józef Z ag łów ek  z Szarle ją  weszli 
do m agazynu  celem pobrania m ate- 
rja łów. W sz y scy  trze j ulegli zatruciu, 
gdyż m agazyn  był w ype łn iony  gazem  
z benzolu. Kaletę i Dylusia u ra to w a­
no, natom iast Z ag łów ek  zm arł  w sk u ­
tek  zaczadzenia.

Z P ssc iłfń sM śe io .
Miedźna w  Pszczyńskiem . ( Z g o n  

r o d a k a . )  W  tych  dniach zm arł na 
paraliż mózgu tu te jszy  obyw ate l  rol­
nik Józef Szafron. N ieboszczyk był 
zas łużonym  rodakiem  i długoletnim 
czyte ln ik iem  „Katolika11. Niech odpo­
cz y w a  w  pokoju!

2 Rybnickiego,
Rybnik. ( W y b o r y  d o  r a d y  m i e j ­

s k i e  j.) Zbliżają się w y b o ry  do rad y  
miejskiej. W  przec iw ieńs tw ie  do os ta t ­
nich w y b o ró w , w  k tó ry ch  P o lacy  szli 
niemal w jednym  szeregu  (z w y ją t ­
kiem socjalistów7 i odrębnych  list w 
P aru szo w cu , Ligocie i Smolnej), tw o ­
rzą  obecnie s tronn ic tw a polityczne 
i ugrupow ania  polityczne w łasne  listy. 
Nadto w y su w a ją  w łasne  listy o b y w a ­
tele tych dzielnic miasta, k tó re  do nie­
daw n a  jeszcze tw o rz y ły  samodzielne 
gminy. Podobno m a być zgłoszonych 
niemniej jak 24 polskie listy  k an d y d a ­
tów. W obec  takiego rozbicia sił pol­
skich obyw ate le  zd row o  trfyślący, k tó ­
ry m  dobro m iasta  leży  na sercu, zde­
cydow ali się poczynić kroki w  k ierun­
ku u tw orzen ia  jednolitego frontu pol­
skiego a za tem  do w y s taw ien ia  jednej 
listy polskiej niezależnej od żadnego 
s tronn ic tw a. W  tym  celu zw ołano  w 
ubiegły w to rek  zebranie  do Hotelu 
Polskiego. Na tem że zebraniu  p rze ­
w odniczący  ra d y  miejskiej p. Basista 
p rzeds taw ił  sp raw ę  w y b o ró w  i w y k a ­
zał szkodliwość rozbicia g łosów pol­
skich. P rzew o d n iczący  zebrania, pan 
dr. Biały  ośw iadczy ł się za jednoli­
tym  frontem polskim. Następnie za ­
bierali głos panow ie: naczelnik sądu
Stodolak, P łaczek , Fróhlich oraz pani 
L iszkowa. Z w yją tk iem  p. Klamy, 
w szy sc y  zgromadzeni ośw iadczyli się

za jednolitym frontem, naw et koleja­
rze, k tó rzy  uznali jednolity front jako 
najodpowiedniejszy. W obec takiego 
w yn iku  zebranie  uchwaliło w ysunąć  
wspólną listę — niezależną od żadnej 
partji — pod n azw ą: Katolicko-Polski 
Blok Ludow y. Do zarządu  w y b ran o :  
p. dr. Białego p rzew odniczącym , pana 
M. Basistę zastępcą p rzew odn iczące­
go, p. sędziego P ię tkę  sekre tarzem . 
R esz ta  zarządu  m a być uzupełniona na 
p rzysz łem  zebraniu, k tó re  się odbędzie 
w  środę, dnia 13 sierpnia br.

— ( Ć w i c z e n i a  s t r a ż y  p o ­
ż a r n e j . )  W e środę 13 sierpnia o go­
dzinie 6 po południu odbędzie się w  
R ybniku wielkie ćwiczenie s t ra ż y  po­
żarnej razem  z p rzy m u so w ą  s t raż ą  po­
żarną. W s z y s c y  członkow ie p rzy m u ­
sow ej s t ra ż y  pożarnej winni s taw ić  się 
do ćwiczeń. Zbiórka p rzed  remizą 
s trażack ą  p rzy  ulicy Gimnazjalnej. 
C złonkow ie p rzym usow ej s t ra ż y  po­
żarnej, o raz k tó rzy  nie s taw ią  się na 
ćwiczenia oraz nie uspraw iedliw ią się 
w ciągu 24 godzin, zostaną ukarani 
g rz y w n ą  do 50 złotych lub aresztem .

— (Z l e ś n i c t w a . )  Kierownikiem 
rybnickiej dyrekcji leśnej m ianow ano 
p. Plutińskiego.

— ( W y p a d e k  s a m o c h o d o -  
w  y.) K ierow ca samochodu E ry k  
Moczko z C hw alow ic  najechał na auto 
Fr. K asz ty  z R ydułtów . S iedzący  w  
samochodzie Moczki Emil W ypchoł 
z C hw alow ic  doznał dość ciężkiego 
obrażenia g łow y. Oba sam ochody  zo ­
s ta ły  uszkodzone. W y p ad ek  w y d a ­
rzy ł  się na ulicy Raciborskiej w  R y b ­
niku. Rannego W y p ch o ła  odstaw iono 
do lecznicy św . Juljusza w  Rybniku.

Żory. ( J u b i l e u s z  p r a c y  z a ­
w ó d  o w  e j.) M ajster szew ski Fr. 
Cnrószcz w  Żorach obchodził w  tych 
dniach 50-letni jubileusz p racv  z a w o ­
dowej. Jubilat c ieszy się pow ażaniem  
w śró d  m ajs trów  rzemieślniczych, za ­
m ieszkałych  w  Żorach i okolicy.

Orzupow ice w  Rybnickiem . ( Z d e ­
r z e n i e  m o t o c y k l u  z f u r m a n -  
k ą.) Na drodze w  O rzupow icach  n a­
stąpiło zderzenie pom iędzy  fu rm anką 
Józefa M otyki z Rybnickiej Kuźni, 
a m otocyklistą  Józefem  Mehlem z R u ­
dy, pow. raciborski. M otocykl został 
zdruzgotany , Mehl doznał złam ania 
nogi. R annego odstaw iono do szpitala 
w Rybniku. Policja s tw ierdziła ,  że 
winę ponosi k ierow nik  furmanki w sk u ­
tek nieprzepisow ej jazdy.

R ydułtow y w  Rybnickiem . ( A m a ­
t o r z y  w ó d e k . )  R es tau ra to r  P a lk a  
w  R yd u łto w ach  był już kilka razy  do- 
kliwie poszkodow any  przez w ła m y w a ­
czy. P o d czas  jednej z osatnich nocy 
odwiedzili go znow u nieproszeni go­
ście. W ła m y w a c z e  skradli zapas 
w ódek  i win. Kilka butelek  w y p ró ż ­
nili na miejscu.

1 Cieszyńskiego.
Cieszyn. \ ( L u d n o ś ć  p o w i a t u .

c i e s z y ń s k i e g o . )  W ed łu g  osta tn ie­
go spisu ludności ma now iat c ieszyń­
ski 75 ty s ięcy  m ieszkańców, w  tern 65 
tys ięcy  748 P olaków . Niem ców 5 ty ­
sięcy 988, C zechów  296, ży d ó w  1 ty ­
siąc 280. W ed ług  w y zn an ia  p rzypada  
na katolików 45 ty s ięcy  973, prote­
s tan tó w  25 ty s ięcy  262, bezw yznan io ­
w y c h  117, innych w yznań  74.

— ( P i e l g r z y m k a  d o  P s z o ­
w a .)  T rzeci zakon św. F ranc iszka  w  
C ieszynie u rządza  p ie lg rzym kę do 
P s z o w a  ze zw iedzeniem  klasztoru 
0 0 .  F ranc iszkanów  w  Panewniku. 
O djazd z C ieszyna  16 sierpnia o godzi­
nie 5 rano. P o w ró t  z P s z o w a  do Cie­
szyna  17 sierpnia o godz. 9.20 w ieczo­
rem. K oszta podróży  w y n o szą  15,50 
złotych.

H aźlachy  w  C ieszyńskiem . ( P o m ­
n i k  d l a  p o l e g ł y c h . )  W  rocznicę 
10-lecia niepodległości Polski zwołał 
naczelnik gm iny Poloczek  obywateli ,  
ażeby  poległym  w wojnie św iatow ej 
postaw ić  pomnik. W sz y scy  z chęcią 
przyjęli tę w iadom ość i za raz  u tw o­
rzono kom ite ty  rejonowe, celem u zy ­
skania po trzebnych  funduszów na po ­
w y ż sz y  cel. P ie rw s z y  grosz w płynął 
od gości na weselu  nauczyciela Ciche­
go z Heleną C ienciałówną w  kwocie 
67 złotych.



Niedzielne zawody piłkarskie. 
O mistrzostwo ligi.

We Warszawie: Polonia — Ruch Wielkie Haj­
duki 4:1 (1:0).

Rozegrane w niedzielę w W arszawie zawody 
piłkarskie o mistrzostwo Ligi państwowej pomię­
dzy powyższemi drużynami zakończyły się już trze­
cią z rzędu porażką drużyny hajduckiej. Honoro­
wą bramkę dla Ruchu zdobył Sobota.

W Krakowie: Wisła — Ł. K. S. Łódź 1:0 (0:0). 
W isła miała nad swym przeciwnikiem lekką 

przewagę. ,
We Lwowie: Pogoń — Ł.T.S.G. Łódź 0:0 (0:0).

Tabela ligowa.
Po niedzielnych rozgrywkach ligowych tabela o

mistrzostwo ligi państwowej przybrała wygląd na­
stępujący :

Nazwa klubu Ilość gier. Stos. br. II. pkt.
1. Cracovia 12 28:9 20
2. W isła 13 30:19 19
3. Legja ■ 12 28:14 17
4. W arta 11 27:17 15
5. Polunja 12 25:21 13
6. Garbarnia 13 29:34 12
7. Ruch 14 22:30 11
8. Pogoń 12 17:19 9
9. Ł. T. S. G. 13 16:27 9

10. Ł. K. S. 12 22:22 8
l i .  Czarni 11 10:20 7
12. W arszawianka 11 11:36 5

O mistrzostwo klasy A.
Grupa I.

W Królewskiej Hucie:
Amatorski K. S. — K. S. Naprzód Lipiny 3:0 (3:0).

Piękne zwycięstwo odniosła drużyna Amator­
skiego K. -S. nad mistrzem Górnego Śląska, Na­
przodem Lipiny. Drużyna król. hucka dzięki temu 
zwycięstwu utwierdziła się pewnie na czele tabeli 
rozgrywek z trzyma punktami różnicy przed KS. 06.

Pierw sza część g ry  wykazała wyraźną prze­
wagę gospodarzy, którzy w tym czasie zdobyli 
trzy  bramki, a to ze strzałów Glajcara, Kloska i 
Niechcioła. ,

Zasadniczo obraz gry zmienił się po przerwie, 
gdyż Naprzód wszelkiemi siłami dążył do uzyska­
nia Ieps^go  wyniku, Jednak energiczne ataki Na­
przodu rozbijały się o tw ardy  mur obrony król.- 
huczan. Ostatnie minuty wykazały grę mniej wię­
cej wyrównaną.
W Siemianowicach:

K. S. 07 — K. S. Dąb 1:1 (0:1).
Mi.no znacznej przewagi jaką gospodarze po­

siadali, nie mogli wyniku tego spotkania rozstrzy­
gnąć na swoją korzyść i musieli zadowolić się w y­
nikiem nierozstrzygniętym. W drużynie siemiano­
wickiej zawiódł zupełnie obrońca, Jednak słaba 
iorma jego tłumaczy się chorobą. Popełnił on je­
den kardynalny błąd, wskutek którego goście, mi­
mo nieszczęśliwej gry swej linji napadu, zdobyli 
przez swego prawego łącznika Grzebelusa jedyną 
bramkę. W yrównującą bramkę dla siemianowiczan 
zdobył Schultz.
W Katowicach:

I. F. C. — K. S. Pogoń 6:3 (4:3).
Niegdyś mecze pomiędzy temi drużynami, tak 

mistrzowskie Jak i towarzyskie cieszyły się ol- 
brzymicm zainteresowaniem. Czasy te jednak mi­
nęły. Mecz ściągnął wprawdzie ponad 1500 wi­
dzów, jednak wskutek bardzo słabej formy dru­
żyny Pogoni katowickiej, św iat sportowy Górnego

Śląska nie przypisuje już jej specjalnego znaczenia. 
Drużyna Pogoni katowickiej, która została pozba­
wiona wszelkich szans utrzymania się w klasie A 
grupy pierwszej, będzie musiała pogodzić się ze 
spadkiem do grupy drugiej.

Przechodząc do oceny niedzielnych zawodów, 
zaznaczyć należy, że Pogoń górowała tylko przez 
pierwszych dwadzieścia minut. Dalsze minuty gry 
należały do gospodarzy.

Gra prowadzona była w tempie bardzo ostrem, 
a chwilami była bardzo brutalna, gdyż słaby sę­
dzia nie umiał utrzym ać w karbach graczy obu 
drużyn. Bramki dla t. F. C. zdobyli Gierlitz trzy, 
Herich dwie i Dittmcr jedną, zaś dla Pogoni Tla- 
ntacz dwie i l  atacz Jedną.

Rezerwy tych drużyn grały 2:0 na korzyść Po­
goni.
W Załężu:
K. s . 06 Katowice — B. B. S. V. Bielsko 4:1 (0:0).

Zasłużone zwycięstwo odniosła w niedzielę 
drużyna katowicka w spotkaniu z B. B. S. V. 
Bielsko.

W pierwszej części gra była mniej więcej w y­
równana. Natomiast p o , zmianie pól katowiczanie 
mieli wielką przewmgę, zdobywając w krótkich od­
stępach cztery bramki.
W Bielsku:
KS. Hakoaii — K.S. Śląsk Świętochłowice 1:7 (0:2).

Nielada sukces odniosła w niedzielę drużyna 
śląska ze Świętochłowic bijąc tam tejszy Hakoah. 
Drużyna K. S. Śląsk posiadała przez cały czas gry 
wybitną przewagę.

Tabela śląskiej klasy A.
Po niedzielnych rozgrywkach tabela śląskiej 

klasy A grupy pierwszej przybrała wygląd nastę­
pujący:

Nazwa klubu Ilość gier. Stos.br. II. pkt.
1. Amatorski K. S. 16 51:24 28
2. K. S. 06 Katowice 15 54:26 25
3. K. S. Śląsk 14 41:23 20
4. L. F. C Kace 14 40:23 18
5. K. S. Naprzód 15 39:26 17
6. Kolejowy P. W. 15 30:31 12
7. K. S. 07 Siemianowice 15 27:41 12
8. K. S. Dąb 14 23:24 12
9. B. B. S. V. Bielsko 14 30:37 11

10. K. S. Pogoń 15 14:40 5
11. Hakoah 15 13:70 2

Mistrzostwo klasy A.
Grupa II.

W Katowicach:
Policyjny K. S. — K. S. 06 Mysłowice 0:0. 
Zawody powyższych drużyn zakończyły się 

wynikiem bczbramkowym, mimo ogromnej prze­
wagi katowiczan. Drużyna mysłowicka ma swój 
wynik do zawdzięczenia lepiej grującemu bramka­
rzowi, który obronił niezliczoną wprost ilość strza­
łów, katowiczan.
W Król. Hucie:
K. S. Kresy — K. S. Orzeł W ełnowiec 3:0 (3:0).

Mecz tych dwóch drużyn, prowadzony z dość 
dużą ambicją z obu stron, zakończył się zwycię­
stwem drużyny Orła, która miała pełną przewagę 
nad swoini przeciwnikiem.
W Chorzowie:
K. S. Chorzów — K. S. Diana Katowice 3:2 (2:1).

W czorajszy mecz, ze względu na ważność koń­
cowych rozgrywek dla definitywnego ukształtowa­
nia się tabeli, oraz wyłonienia mistrza w drugiej 
grupie śląskiej klasy A, zgromadził liczną publicz­
ność. Już pierwsze energiczne pociągnięcia obu

rywalizujących zespołów pozwalały sądzić, iż wal­
ka będzie zaciętą. I rzeczywiście przez cały czas 
meczu trudno było odgadnąć ostateczny wynik za­
wodów, stojących od samego końca pod zna­
kiem zapytania. Początkowy okres należy do 
Chorzowa, który dobremi pociągnięciami, acz mało 
skutecznemi dostaje się pod bramkę przeciwnika, 
uzyskując dwie bramki. Diana ogranicza się do na­
głych, ale groźnych wypadków, z których jeden 
kończy się pięknie zdobytą bramką.

Po przerwie Chorzów zdając sobie sprawę, iż 
w danym wypadku zadecydować o zwycięstwie 
może łatwo moment psychiczny, dąży za wszelką 
cenę do zdobycia bramki, co mu się też udaje. 
Padła ona bowiem ze strzału Blotta. Diana zdo­
bywa drugą bramkę z zamieszania.

O d p o w ie d z i  redukcji.
K. J., Kryry. Pogłoski, k tóre nau­

myślnie rozpow szechniają ludzie, w ro­
go usposobieni do w szystkich zarzą­
dzeń w ładz polskich, nie polegają na 
praw dzie. W łaściciele gruntów , naby­
tych z parcelacji, o trzym ają p rzew ła­
szczenie naw et przed ukończeniem 
sp łaty  długu, zaciągniętego dla kupna 
gruntu z parcelacji. Przew łaszczenie 
otrzym ają w szyscy  razem, nic każdy 
pojedynczo, to znaczy, w szyscy  na­
byw cy  rozparcelow anego gruntu 
dworskiego równocześnie.

P. C. M ichałkowice. Na zapytanie 
z dnia 1 sierpnia roku bieżącego musi­
m y odpowiedzieć to samo, co podaliś­
my w „Odpowiedziach Redakcji" w  
„Katoliku Śląskim " nr. 85 z dnia 17-go 
lipca 1930 roku..

K. B., Chorzów. 1, 2 i 3. Żona ma 
praw o do ren ty  wdowiej, jeżeli mąż 
zm arł po 1 stycznia 1912 roku, nie bę­
dąc jeszcze inwalidem  z kart kw ito­
w ych przed 1 stycznia 1912 roku, 
oczywiście, jeśli o trzym ał praw o do 
ubezpieczenia na w ypadek inwalidz­
tw a do czasu śmierci. W dow a musi 
mieć ukończony 60 rok życia lub być 
niezdolną do p racy  66% %. Ubezpie­
czony powinien mieć wlepionych p rzy ­
najmniej 200 znaczków  . czyli cztery  
k a rty  kw itow e w ypełnione, i to 100 
znaczków  przym usowego, a 100 zna­
czków  dobrowolnego ubezpieczenia. —
4. Do wniosku o rentę w dow ią należy 
załączyć: m etrykę urodzenia, doku­
m ent ślubu, dokum ent śm ierci męża, 
zaśw iadczenie p racy  zm arłego m ęża 
lub podać zakładowi, gdzie pracow ał 
dalej, dokum enty urodzenia dzieci po-

I niżej 18 lat, zbiorow ą książkę kart 
kw itow ych i ostatnią kartę  kwitową.
5. P rośbę o rentę w dow ią podaje się 
bez opłaty stem plowej do Urzędu 
ubezpieczeń w  S tarostw ie. — W niosek 
o zezwolenie na sprzedaż w yrobów  
tytoniow ych należy podać do Urzędu 
skarbow ego Akcyz i Monopolów w 
Katowicach-Załężu.

p r o g r a m  r a d i o w y .
W torek, 12 sierpnia 1930 r.

Katowice, fala 408,7: 11.58 Sygnał czasu z W ar­
szawy oraz hejnał z Krakowa. — 12.05 Koncert 
gramofonowy. — 13.00 Komunikat meteorologicz­
ny z W arszawy. — 16.00 Komunikaty gospodar­
cze. — 16.20 Koncert z płyt gramofonowych. 
Gramofon i p łyty z firmy W. Strzałkowski — 
„Lbeco", Katowice, 3 Maja 34. — 17.35 Odczyt 
p. t. „Przez góry, zdroje i letniska śląskie" — 
wygłosi dr. Kazimierz Saysse-Tobiczyk. — 18.00 
i 18.35 Koncert popularny z W arszaw y (Adam 
Kopciuszewski — śpiew). — 19.00 Odcinek po­
wieściowy. — 19.15 Rozmaitości. — 19.30 Od­
czyt: „U bram wolności słowian południowych", 
następnie zegar wybije godzinę ósmą. — 20.00 
Opera: „Cyganeria" z W arszawy. — 22.00 Dy­
skusja z W arszaw y p. t. „Legenda a rzeczyw i­
stość". Po dyskusji komunikaty z W arszawy. 

W arszawa, fala 1.395.3: 11.40 Przegląd prasy. —
12.10 P ły ty  gramofonowe. — 15.15 Komunikat go­
spodarczy. — 16.15 P ły ty  gramofonowe. — 17.10 
Spraw y lotnictwa. — 18.00 Koncert. — 19.20
P ły ty  gramofonowe. — 19.45 Dziennik prasowy
— 20.00 Opera: „Cyganeria".

Kraków, fala 314.1: 11.58 Sygnał czasu, hejnał. —
12.10 i 16.15 Koncert gramofonowy. — 17.35 Od­
czyt. — 19.00 Rozmaitości. — 19.05 Odczyt.

Poznań, fala 336.3: 7.00 Dzwon zegara i gimna­
styka. — 13.05 P ły ty  gramofonowe. — 14.00
Giełda. — 19.00 Nadprogram. — 19.15 Pogadan­
ka radiotechniczna. — 19.35 P ły ty  gramofonowe.
— 22.15 Muzyka taneczna.

Środa, 13 sierpnia 1930 r.
Katowice, fala 408,7: 11.58 Sygnał o a s u  z W ar­

szaw y oraz hejnał z Krakowa. — 12.0S Koncert 
gramofonowy. — 12.30 Program  dla dzieci z
W arszawy. — 13.00 Komunikat meteorologiczny 
z W arszawy. — 16.00 Komunikaty gospodarcze.
— 16.20 Koncert gramofonowy. — 17.45 Odczyt: 
„O lustracji przedsiębiorstw". — 18.00 Koncert 
z W arszawy. — 19.00 Odcinek powieściowy. — 
19.15 Rozmaitości. — 19.30 Odczyt: „Curiosa mi­
nionych stuleci: Truciciele i alchemicy", — na­
stępnie zegar wybije godzinę ósmą. — 20.00 Ko­
munikaty sportowe. — 20.15 Polskie arje i pieśni.
— 21.00 L iteratura. — 21.15 Koncert solistów
warszawskich. — 22.00 Felieton.

iatiesłane.
Rybnik. W szystkim , k tó rzy  brali 

udział w  liogrzebie mej żony śp. Anny 
z domu Malina, jak też ks. w ikarem u 
Królowi za słow a pociechy, składam  
niniejszem serdeczne „Bóg zapłać"!

I g n a c y  K o z i o ł .
Olza-Kolon.ia. W  niedzielę, dnia 10 

sierpnia r. b. obchodzili m ałżonkowie 
Ignacy Filip i jego żona srebrny jubi­
leusz m ałżeństw a. Jubilaci są stałym i 
czytelnikam i „Katolika". Z tej okazji 
agent Józef Jęczm ionka składa jubila­
tom serdeczne życzenia oraz doczeka­
nia się złotych godów m ałżeńskich. Do 
pow yższych życzeń przyłącza się re ­
dakcja „Katolika".

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y­
dawnicza i  ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Oodula

w Król. Hade.

na czarną godzinę i dla za­
pewnienia sobie starości.

Najpewniej i najkorzystniej uloku­
jesz swe oszczędności w

I A N K I  LODOWYM
sp. z nieogr. odp.

w Wtełk. m m m ,  Siteowa l .
Wypożyczamy darmo skarbonki. 
Wydzierżawiamy safes (schowki).

Baczność Rolnicy!

totylhote najlepsi,
Nowy model na rok 1930 iuż wyszedł. Spłacać 
można w ratach miesięcznych przez Vu roku.

Oliwa do wirówek, pługi, brom i rowery.
=  Własny warsztat reparacyjny. =  
K u p u jc ie  ty lk o  „ A l f a - L a v a l“  w s k ł a d z i e

R. Latocha, jan Zagrodzili
Rynek ŻORY Rynek

A r a n u w .*
DOM  M U Z Y U N Y

IGNACY CYPRES
K raków , S zew sk a  13. K. P .

wysyła mandoliny 
włoskie po 25-30 zł., 
koncertowe ozdo­
bne 35-45 zł., skrzy­
pce szkolne ze smy­
czkiem 23 zł., kon­
certowe 30, 40 i 50 zł. 

klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł.,
12 klao 50 zł., gitary koncertowe 
40-50 zł., kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 
29 zł., 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 55 zł., 
2 rzędowe 12 basów 80 zł,, helikonki 8 basów 
pierwszorzędne 145 zł., — Niklowe „Gre 
Roskop* paten t z łańc. 13 zł., nikł. płaski 
zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., buddk 
14 zł., brzytwy „Solingen* po 6, 8 -i 10 zł., 
maszynki do włosów 9-12 zł., diamenty do

I szkła po 7,. 9 i 12 zł. — Cennik ilustrowany 
zegarków i instrumentów muzycznych darmo 
i opłatnie.

C Z Y T E L N I C Y !
Przy zakupnfe towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w aszef gazecie

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

fabryka 4. Piasecki S ,
Krabów.

Rrzy zakupnie prosimy zwracac baczną 
uwagę na firmę naszą.

#
iKiMiyfsi-miiffij
lieieManMbwstteps
I Agenci do sprzedaży 
I maszyn do szyda 
^  potrzebni.

N i e  r e k l a m a ,  a  r z e c z y w i s t o ś ć !
Każdy czytelń. Kat. Polsk. otrzyma z u p e łn ie  bezpłatnie na,now. 

udoskon. konstruk. trzyfampowy R E J jo o d b io rn łk  typu R. U . 3. 
(Aufod. zmodyfik.) który o d b ie ra  w s z y s tk ie  s ta c je  europejskie 
n a  głośnik, zbud. z pierwszorzęd. części w eleganck. mahoniowej 
skrzynce.

Ilość aparat, ograniczona. Należy we własnym interesie podać 
swój szczegółowy adres nieo bo wiązu jacy do niczego.

Adresować: Z a k ła d y  R a d  jo  te c h n ic z n e  ,. UNI W E R S A L  “
L w ó w , ul. Jagiellońska 1. 20/1. XIX.

Agitape
zartasząg&zefcą!

ZEGAREK ze złota amerykańskiego
nie różniącego się od prawdziwego 
złota 14-o karat.
Tylko zł. 7.95 (zam. zi. 303.—) 

UWAGA. Zegarki nasze nie na­
leży porównywać z innemi tak szturmie 
reklamowanemu 

Na listowne zamówienie wysyłamy 
natychmiast elegancki płaski zegarek, chód 
dźwięczny, z 8-o letnią gwar., 2 szt. 15.- zł., 
4 szt. 29.50, 6 szt. 43.50. Lepszy gał. 10.50, 
13.-, 18.-, 24.-, 30.-. Ze świec, cyferblatem 9.50, 
12.-, 15.- i 18.-. Zegarek kryty, anker z trzema 
kopertami ameryk. 16.-, 19.-, 24.-, 28.- i 35.-. 
Zegarki na rękę, męskie i damskie, ameryk. 
15.-, 17.-, 20.-, 24.-, 28.- i 35.-. Łańcuszki z ameryk. 
złota 2.-, 4.- i 6.- zł. Takież zegarki jak rysunek 
niklowe: 5 75, 2 szt. 10.50, 4 szt. 20.-, 6 szt. 29.75. 
Budziki stołowe: 10.50, 12.50 i 14.50. Za koszta 
przesyłki płaci kupujący.

S w łia t o w a  F irm a  „C H R O N O M E T R E M  
W a r s z a w a  — skrz. poczt. 929 oddz. U l  

O tizym ujem y setki listów  dziękczynnych jako 
dow ód dobroci naszych zegarków .

Nadzwyczajna okazja.
Firma nasza ,. która znajduje się w Łodzi 

w centrum przemysłu i posiada wszefkłe towary 
z pierwszego źródta, postanowiła z powodu 
kryzysu
m iłyć ceny na wszełfeie iowcry 

manufakturowe o  50 %.
Jako reklamę wysyłamy komplet towarów 

pierwszorzędnych, o przekonanie o ich dobroci 
i niskich cenach.

Tytko zł.
a mianowicie: 3 mtr. bostonu lub kortu na elegan­
ckie ubranie męskie w dobrym gatunku, 3 mtr. ry- 
psu jedwabnego na elegancką suknię świąteczną, 
3 mtr. zcłiru na koszulę męską w angielskich dc- 
seniacb, 2 mtr. mcdcpolanu na koszulę damską, 1 
mtr. na fartuch w dobrym gatunku, 1 kołdra cwer- 
nowana pikowa w najpiękniejszych deseniach, 3 chu­
steczki batystowe, 2 pary skarpetek jedwabnlstyc i 
lub 1 parę pończoch jedwabistych, i krawat jed­
wabny.

To wszystko w ysyłam y tylko za 45.— zł po 
otrzymaniu listowego zamówienia (płaci się przy 
odbiorze na poczcie).

Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile towar sil 
nie podoba, przyjmujemy z powrotem.

Zamówienia adresować prosimy:

„WY<30DPOL“ Łódź
skrzynka pocztowa 60.

Na żądanie wysyłamy bezpłatne cena iii.


